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Praca metoda iecznicza
Dem oralizująca bezczynność u chorych

Traca. jako czynnik pomocni­
czy w  leczeniu, była  oddawna sto 
sowana w  całym szeregu stanów 
chorobowych przew lekłych, m ie js­
cowych Iuo ogólnych, i w  leczeń u 
n iektórych stanów psychicznych 
stanowi niezbędny, niczem nie da­
ją cy  się zastąpić środek leczn i­
czy.

P rzy  leczeniu g ru źlicy  praca 
była do n iedawna uważana za 
n iewskazaną i szkod liw ą; zupeł­
ny spokój chorych, zdawał się ro­
kować najszybsze go jen ie zapal­
nych procesów1 gruźliczych . A le  
gruźlik , jako typow y chory chro­
niczny, p rzebyw ający zazw yczaj 
d ługie tygodnie, m iesiące lub na­
w et lata w zakładzie leczniczym , 
dem oralizu je się swą bezczynnoś-' 
cią, nudzi się, upada na duchu, 
trac i w iarę  w  pomyślny wynik le­
czenia, sta je się dokuczliwy dla 
lekarzy, p ielęgn iarek, służby 1 
w spółtowarzyszy niedoli.

Z ły  stan psychiczny w yw iera  
zkołei bardzo u jem ny wTplyw  na 
etan zdrow ia  chorycjt i na prze­
b ieg  leczenia. Z drugie j strony, 
w yleczony chory, po powrocie do 
domu, do zwykłych warunków, 
odzw ycza iw szy się od pracy i u- 
trac iw szy  niezbędną w praw ę w 
Swoim zawodzie, zdystansowany 
przez byłych tow arzyszy  pracy, 
n iechętn ie b ierze się do p^acy, o- 
puszcza się i sta je się n ieraz na 
długo lub na stałe ciężarem  ro­
dziny lub ogółu, choćby nawet 
n ie u legł naw rotow i choroby.

Stan psychiczny chorych, spo­
wodowany bezczynnością i c iąg ­
iem  m yślen iem  o swem ci rpie- 
r iu , stał s ię  początkowo bodźcem 
do za jęc ia  chorych w  sanatorjaeh 
parogodzinną lekką pracą. Dość 
duże ju ż dziś doświadczenie w  le­
czeniu gruźlików  pracą przez nie­
które sanator:a w S zw ajcarji, 
z sanatorjum  d i. K o llie r  w  Ley- 
sin  na czele, spowodowało, że co­
raz liczn iejsze sanatorja zaczyna­
ją  14 stasować u siebie. U ży tecz­
ność pracy w- leczeniu gruźlików  
jest dziś powszechnie uznaną. N ie  
Iz-ak i u nas gorących je j  zw olen ­
ników. Statystyki licznych sana- 
to -jów  wykazują, że 50 proc lub 
w ięcej' chorych na gruźlicę  p'uc- 
ną, oraz niemal w szyscy chorzy 
na gru źlicę  ch irurgiczną mogą i 
pow inni pracować, p rzyn a jm n i-; 
wpewnych okresach czasu.

I, je że li do te j pory nie w pro­
wadzono p racy w  sanatorjaeh w 
Polsce, to nie pochodzi to z nie­
znajom ości lub n iew iary  w  tę me- 
rodę leczenia, lecz wynika z du­
żych trudności o rgan izacy jnych  i 
finansow ych  z tem zw.ązanych.

Sanatorja Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, jako instytucji n a j­
bardziej społecznej w  samem 
swem założeniu, powunny, mimo 
tych trudności, dążyć do w prowa 
dzenia pracy w  leczn ictw ie gru ź­
licy. A  bogate ju ż  dość dośw iad­
czenie i w zory  obcych pownnny 
u łatw ić nasze na tem polu poczy­
nania.

Czas Drący chorych może być 
bardzo różny, n igdy jednak, na­
w et przy n a jlże jsze j pracy nie 
może przekraczać 5— 6 godzin 
dziennie, tak, aby sen, wypoczy­
nek, godziny posiłków, werando­
wanie i rozryw k i nic na tem nie 
ucierp iały. P raca  nie może być 
stosowrana u chorych z wysoką 
gorączką, wyniszczonych i ź le  ją  
znoszących. N ie  należy w  sanator- 
jach  zmuszać nikogo do pracy, 
lecz wzbudzać w iarę  w użytecz­
ność pracy, jako leku, uczynić ją  
pożądaną i poszukiwaną.

Jeżeli chodzi o~ o rgan izację  
praktyczną pracy w  sanatorjaeh, 
powunna to być zarówno praca u- 
m yslowa, jak  i fizyczna, w  zależ­

ności od ka tegorji chorych, ich u- 
podobań i m ożliw ości finanso­
wych. O rgan izacja  pracy umysło­
w ej jes t zw ykle na jła tw ie jsza  i 
najtańsza.

Praca  umysłowa meże obejmo­
w ać: uczenie się (szczegó ln ie  o- 
sobników m łodych) języków  ob­
cych, s ten ogra fji, p isania na ma­
szynie- buchalterji, rysunku i t. p. 
i t p  P raca  fizyczn a  może być 
prowadzona bez żadnych inwesty- 
cyj i urządzeń specjalnych. Cho­
rzy, a szczególn ie chore, leżąc na 
zwykłych łóżkach i leżakach, na 
werandach otw artych  mogą w y ­
konywać hafty , roboty szydełko­
we, na drutach, szycie k lejonych 
pudelek, m alowanie zabawek, 
pocztówek, koszykarstwo, drobne 
snycerstwo, składanie zegarków 
i t d. i t. d.

Suma dośw iadczeń i wyników 
praktycznych, osiągn iętych  przy 
stosowaniu pracy jako pomocni­
czej m etody leczen ;a gruźlików  
w  sanatorjaeh, wskazuje na to, iż 
metoda ta w p ływ a b. dodatnio na 
e fek t kuracji.

12.000 morderstw w roku
Przestępczość w  St. Zjednoczonych
Cała prasa amerykańska za­

m ieszcza w  całości przem ów ienie 
wygłoszone w  tych dniach przez 
szefa  federa lnego departamentu 
spraw ied liw ości w  Stanach Z jed ­
noczonych, H oovera, który w  nie­
zwykle ostrych słowach, potępił 
stan dzisie jszej cyw iliza c ji am e­
rykańskiej, zm aterja lizow anej i 
równocześnie poważnie zagrożo­
nej przez coraz bardziej w zrasta­
ją cą  przestępczość N a  po tw ier­
dzenie swej tezy H oover przed­
staw ił cały szereg cy fr , zaczerp­
niętych z o fic ja ln ych  danych sta­
tystycznych, ilustru jących  życ ie  
c ie  amerykańskie i św iadczących 
wym ow nie o ogrom ie przestęp­
czości, jaka w  ostatnich latach 
zw łaszcza, ro zw ija  się wśród 
społeczeństwa Stanów Zjedno­
czonych.

I  tak, jak  " ię  okazuie, na 16 
rodz.n amerykańskich, jednej 
grozi co roku napaść, porwanie, 
m orderstwo. W  roku ubiegłym  w 
tem społeczeństw ie, które wobec 
całego św iata chlubi się swą cy- 
w ilizac ją  i postępem swej techni­
ki, zanotowano przeszło 12.000 
m orderstw  i 1.445.581 innych 
nie m niej poważnych prze­
stępstw. Jak w idać z powyższe­
go, problem  przestępczości staje 
się w Stanach Zjednoczonych jed 
nym z na jbardzie j palących, rów ­
nie ważnym, jak  kw estja bezro­
bocia.

W skutek c iąg łe j zbrodniczości 
państwo zmuszone jes t u trzym y­
w ać specja ln ie zwiększone kadry

plcrzeństw a podług obliczeń ko­
sztuje każdego obywatela Sta­
nów Zjednoczonych 120 dolarów  
rocznie. Jest to c iężar p rzew yż­
sz .ją cy  znacznie wszelk ie inne 
ciężary  podatkowe.

W  swem przem ów ien iu  (które, 
nawiasem  mówiąc, wyw ołało 
zrozum iałą sensację w  społeczeń­
stw ie am erykańskiem ), H oover 
specja lną uwagę pośw ięcił kwe- 
s t ji rodziny, wychodząc z założe­
nia, że przyczyny w zrasta jące j

C.ganaijó Montpai
Siedziba piosenki, rzeźby i makarstwa

M ontparnasse zdystansował 
niedługo po w o jn ie  M ontm artre, 
jako paryską siedzibę artystów , 
malarzy, rzeźb iarzy, piosenkarzy. 
Najazd  nowobogackich, swoich i 
zagranicznych, rozkw it modnych, 
halaśl;wych, d rog icn  kabaretów  
nocnych, przepełn ionych publicz­
nością nie rozum iejącą francu ­
skiego —  wszystko to odebrało 
M ontm artre ‘ow i paryskiemu jego  
dawny charakter, zdegradowało

go do rzędu dzie ln icy  nocnych 
rozryw ek  dla bogatych  i przep ło­
szyło wkońeu cyganerię  artystycz­
ną która w  poszukiwaniu innego 
zakątka odnalazła Montparnasse, 
dawniej cichą dzieln icę. Tu  po 
wsta ły kaw iarnie, kabarety, tu też 
zaroiło się od pracowni m alar­
skich i rzeźbiarskich, na ulicach 
zaroiło się od niezwykłych w  tych 
stronach postaci i sylwetek.

N a  M ontparnassie narodziły

k o b i e t y  s i  v y  i s k f e
tkw ią  Jeszcze w  na remach

N arodow y B lok Syryjsk i posta­
now ił u tw orzyć w  swojem  łonie 
sekcję kobiecą.

Ruch fem in istyczny w  S yr ji ma 
ju z sw oją  h istorję. Zeszłego roku 
był reprezentowany na m iędzyna­
rodowym  kongresie fem in istek  w 
Konstantynopolu i od tego czasu 
rozw ija  wzm ożoną działalność 
na teren ie swojego kraju, poma­
ga jąc  zamkniętym w  haremach 
ma*kom i skazanym na przeróżne 
choroby dzieciom. W ynik iem  te j 
działalności było powstanie „K ro ­
pli m leka", gdzie matki m ogą zna­
leźć wszystko, począwszy od po­

rady, a skończywszy na opiece le ­
karskiej. Pozatem  zorganizowano 
żłobki pod dozorem specjalnych 
p iG ęgn ia iek  i wychowawczym.

O sta in '0  powstał kobiecy od­
dział syry jsk iego  „C zerw onego 
K rzyża ", będący teoretyczn ie sek­
c ją  francuskiego „C zerw onego 
K rzyża ", lecz w  praktyce działa­
ją cy  zupełnie sam odzielnie, ma­
jąc  do dyspozycji odpow iedni bu 
dynek i bezpłatną pomoc lekar­
ską. Celem głównym  powstania 
„C zerw onego K rzy ża " kobiet sy­
ryjsk ich  była ochrona dzieci 
przed gruźlicą .

F a l  g a ^ ń w
ra  półwyspie helskim

Półw ysep  Helski, stanow iący 
pas ziem i zupełnie p iaszczystej, po 
m.mo swej n iew dzięcznej i n ieu­
rodza jnej ziem i, je s t „oazą" rhe- 
tylko dla różnych gatunków ptac­
twa, ale rów n ież spotyka się tu 
oryginalnych  przedstaw ic ie li fau ­
ny, w  postaci paru gatunków ga­
dów

Bo rzadkości nie należy spot-
przestępczości na leży  szukać kanie się z n iejadow itym  wężem  
pizedewszystkiein  w  rozlu źn ian iu ; niespodzianką gniewoszem  (Coro- 
w ięzów  rodzinnych, ułatw io- 
nych rozwodach, w  braku opieki 
nad dziećm i it<t Że tak je 3t 
istotnie, św iadczy na jlep ie j fakt, 
że 20 proc. popełnianych w  Sta­
nach Zjednoczonych zbrodni 
przypisywanych jes t osobom, któ­
re nie m ają jeszcze praw a głoso- 
w7ać, a więc: w  wieku bardzo mło­
dym w  większości n ieletnim

nella laev is ), czy też jaszczurkam i 
w  głazach  nad zatoką. Pod Ja­
starn ią m oczary w  lasach stano­
w ią  bazę różnego gatunku żab, 
które m ają tam praw dziw y raj, 
gdyż bociany na Helu  w ogó le  się 
nie gn ieżdżą ; ani dotychczas nie 
było n igdzie notowane, aby jak i­
kolw iek bocian osied lił się w  in­
nych m iejscowościach półwyspu.

'Węży jadow itych  niema wogóle.

W o d ą  z  p o w ie t r z a
uzyskać można trzema sposobami

stem skraplania w ilgoc i pow ietrz­
nej w płynną wodę

Tygodn ik  naukowy „D ie  Um- 
schau" zam ieszcza artykuł o uzy­
skaniu w ody z pow iet-za, a w ięc 
o kw estji w ażnej dla terenów/ u- 
bogich  w  wodę. Chodzi tu ta j o sy-

Hol przed 300 loty
Is tn ie ją  różne wzm ianki, iż n a , paneim kolo fo r tów  Kazim ierzow a

przełom ie X V I i X V Il-g o  stu lecia 
Jastarn ia znajdow ała  się na w y­
spie, a mapa z roku 1655 pułkow­
nika Dahlberga, zam ieszczona w 
dziele Pu fen dorfa  z r. 1696, wska­
zu je na 6 p rzerw  w- półwyspie 
Helskim . Objaśnien ie mapy mówi, 
że p rzerw y te w  czasie burz na­
pełn ia ły  się wodą, a podczas spo­
kojnego morza zasypywał je  p ia­
sek. N iek tóre  z nich m ogły być 

po lic ji i detektyw-ów. Służba bez- nawet fosam i, sztucznie przeko-

i W ładysław ow a, zbudowanych 
przez króla W ładysław a IV  pod 
Kuźnicą i Chałupami. N iew ą tp li­
w ie  w owych czasach półwysep 
Helski był jeszcze m niej trwałym  
tworem , niż obecn ie; w ystaw iany 
był na pastwę fa l i w iatru , a dziś 
przed zniszczeniem  i powstaniem  
w yrw  chronią go umocnione la ­
sem 7 p lantacjam i traw  wydmy, 
oraz tamy, zbudowane w  latach 
odzyskanej n iepodległości.

T rzy  sposoby wypracowano w 
ostatn ich czasach, ale praktycz­
nie nie zostały one jeszcze w y­
próbowane. P ierw szy  wynalazek 
—  francuski —  dotyczy t. zw. 
„studzien  pow ietrznych ", budo­
w li, po k tóre j ścianach podczas 
chłodów nocnych skraplać się ma 
i spływać w ilgoć  pow ietrzna. 
Drugi system —  niem ieckiego w y­
nalazcy —  op iera  się na wsiąka­
niu w ilgoc i pow ietrznej, w szcze­
gólności nocą i we m gle poran­
nej, w  odpowiednie m aterjały, w 
tym  wypadku trociny. T rzec i spo­
sób, rów n ież niem iecki, używa 
do uzyskania w ilgoc i środków 
chemicznych

s;ę współczesne prądy m alar­
skie, tu też w yresła  sława gw .azd  
pa lety  ostatn iej doby. W iększość 
z nich zaczęła od klepania biedy 
i w iększość też na tem skończyła. 
Sława przyszła za późno dla w ie ­
lu, a m ajątek zgarn ia li nie oni, 
lecz pośrednicy i kunsthandlerzy.

Jedną z p ierw szych  sław  M ont­
parnasse^  był M od ig lian i, dziwak 
i oryginał, który sprzedawał swo­
je  obrazy za byle co, gdy  nie tniał 
na obiad lup na sakramentalną 
czarną kawę. D rugim  skolei był 
U trillo , ta lent w ielk i, naznaczony 
ju ż jednak piętnem  choroby 
śm iertelnej. U tr ilio  p ił nałogowo, 
w m iędzyczasie rysow ał na czem 
popadło —  na serwetce, obrusie, 
na skiawku papieru. Rysunki 
w ykupyw ali pośrednicy za psie 
pieniądze. Fundowali mu lik iery, 
wódki, a gdy się ju ż upił, podsu­
w ali mu do podpisania rysunki, 
które sprzedawali za aobre p ie­
niądze.

N ie  inaczej zaczynał słynny 
dzisiaj artysta  japoński, F u jita . 
W  zaraniu swej kayjery i s ław y 
sprzedawał po 8 —  10 franków  
obrazy i rysunki, byle zdobyć 
trochę grosza na życie. D zis.a j 
F u jita  jes t człow iekiem  bogatym , 
tak samo jak  van Dongen, w ła ­
ścicie l pałacu, aut, m alarz-portre- 
cista w ielk ich  i możnych tego 
świata.

Tych  jednak, k tórzy  karjerę 
artystyczną rozpoczęli od ciężk iej 
walk i o byt, a ukoronowali ja  sła­
wą i fortuną, jest mało, nader 
mało w  porównaniu z m niej szczę­
śliw ym i choć równie, a może i 
w ięcej utalentowanym i, do któ­
rych Fortuna me zdążyła zaw itać 
zawczasu.

M od iglian i, U trilio , których ob­
razy i rysunki skupywane Są dzi­
sia j na w agę złota, rozchw ytyw a­
ne przez ga le r ję  sztuki i muzea, 
nie oglądali ju ż za życia  pełn i po­
wodzenia. Skończyli w  biedzie, 
jak tylu  innych, a aa ich ta len ­
cie żerow ali z powodzeniem  han­
dlarze, zb ija jac  pieniądze. D zie je  
M ontparnasse‘u artystów  są ta­
kie same, jak  przedwojennego 
M ontm artre ‘u : niew ielu tylko w y­
grało los na lo terji życia.
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CZARNI ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów  na

P o w i e ś ć
—  N ie  mamy się co lękać tw ej matki, tylko jego , 

tego bandyty... N ie  lubię, gdy p rzyb iera  słodkie imnki. 
U w aża j na wszystko, kochanie, przedewszystkicin na 
kuchnię... N ie  wychodź, gdy noc zapadnie.

Kaszel nie pozwolił mu dalej mówić.
—  Będziesz musiała p rze jrzeć  racliunk Andrzeja . 

To syn dzierżaw cy i zawsze trzym a za nim i. M ów ią, że 
jes t przyw iązany do ziem i, ale to tire. może być prawdą, 
jeś li trzym a z ludźmi, k tórzy nas wyzyskują. Zresztą 
jak i jest, w idać ju ż z tego, iż  pozw ala  się okradać ojcu 
Pow o li dopuścił do tego, ażeby wszystkie należność, 
się przedawniły... To słaby charakter. Tegoby  jeszcze 
brakowało, ażeby został w łaścicielem . M iej go na oku.

N ie  obawaj się —  rzekła —  P iln u ję  ich wszystkich.

V I I

—  Czy Andrzej się ju ż  trochę uspokoił?
—  Tak, położył się i przymknął oczy Zrobiłam mu 

zimny okład na czoło.

Zaledw ie godzina upłynęła od chw ili, w  której stary 
Desbats odkrył swe karty. M atylda zamknęła cicho 
drzw i pokoju, będącego dla niej jeszcze c.ągle „poko- 
iem  A d ili" ,  m imo że m ieszkał w  nim Gabrjel.

—  W iedziałam , że A ndrze j p o tra fi woaść w  gniew, 
gdyż często byłam, świadkiem, jak  wściekał się do nie­
przytom ności, nawet będąc ju ż  m łodzieńcem  A le  n igdy 
w  tym stopniu co dziś... Co prawda cios jes t straszny.

Usiadła na łóżku. G radere trzym ał ręce w  k iesze­
niach i z zaciśniętem i wargam i palił.

—  N a jw ięce j dziw i mnie to, że cierp i —  dodała M a­
tylda —  Gniewa się, ale w idać, że je s t boleśnie dot­
knięty. N ie  ulega wątp liw ości, że kocha ziem ię tak, 
jakby kochał kogoś. Odnosi się w rażenie, że kogoś 
stracił.

—  N ip w ierzysz w  to, co mówisz —  w trąc ił, nie pa­
trząc na nią, G abrjel.

R zuciła  mu pyta jące spojrzen ie. W strząsnął głową.
—  I ty  chwalisz się, że go dobrze znasz, kochana 

M aty ldo ! W iem  w ięce j od ciebie, jakko lw iek  p rzy jecha­
łem dopiero w czora j w ieczór...

T e  słowa zrąn iły  ją  nie dlatego, że mogły być za­
pow iedzią jakichś przykrych rzeczy z osobistego, je j 
n ieznanego życia  Andrze ja , lecz św iadczyły o tem, że 
ten człow iek  cieszy się zaufaniem  m łodzieńca. W szak 
tego ranka, gdy ona jeszcze spała, opow iedział już 
ojcu to, czego ona w cale nie w iedzia ła .

—  Oh, domyślam się wielu rze c zy ' —  odpow iedziała 
z roztargn ien iem .

Kłam ała. N ip miała pojęcia  do czego G abrjel zm ie­
rza. On natom iast w idział, że ona cierp i i ten ból zbu 
dził w  n u  rów-nież ból, ale bez cienia sym natji. D wa­
dzieścia la t temu, w  tymże samym pokoju M atyldy, 
zmuszony był okazać M aty ldzie  swe praw dziw e oblicze. 
W ów czas to w reszcie przekonała się, jak im  on bvł czło­
wiekiem . Pam ięta ł łoskot je j  upadającego ciała, gdy 
zem dlała w korytarzu. D z'ś  w  tym  samym pokoju gnę­
b iła  ją  troska o A ndrze ja . N ie , nie był zazdrosny o A n ­
drzeja... P ragn ą ł jedyn ie  złączyć się z M atyldą w  gorz­
kim wspomnieniu przeszłości. A le  wszystko w  niej za­
marło, nawet irorycz i w łaśnie ta n icość drażn iła go 
i czyn iła  wobec n iej okrutnym. P a trzy ł na je j ból z cie­
kawością, jaką wzbudzało w  nim zawsze cierp ien ie 
innych i z chęcią spotęgowania go. U dając naiwnego, 
rzek ł:

—  No pew n ie ! Jesteś zbyt spostrzegawcza, abyś 
m iała nie w iedzieć, że w  życiu Andrzeja  jes t jakaś 
kobieta.

—  W iedzia łam  o tem —  odparła M atylda.

Pa trzy ła  szeroko otw artem i oczyma na usta Gabrjela.

—  Zatem nie zdziw7isz się, gdy pow iem  ci, że mu nic 
a nic na żadnem z nas nie zależy. To  mój syn, odzie­
dziczył po mnie ow ą energję, nie uznającą przeszkó l 
w osiągnięciu  zam ierzonego celu. Pon iew aż tak samo, 
jak  matka k ieru je się instynktem...

(D  c. n.)

Talleyrand i wierzyciele
Talleyrand , w ieczny m in ister 

francuski, był znany z tego, że 
nie tylko w łóczył jedną nogę za 
sobą, lecz rów n ież olbrzym ią 
ilość d ługów. Stąd wyśm iewano 
go, że ma nogę za krótką, a zobo­
w iązan ia za długie. N atu ra ln ie  
nie było mowy, aDy był kiedykol­
w iek w  stanie posplacać w szyst­
kie sw oje długi. W yrob ił sobie, 
op in ję dłużnika, k tóry nie płaci, 
w cale zoDowiązań-. P row adząc pe­
wnego razu długą debatę z Wie­
rzycielam i, usłyszał o ć  jednego  z 
nich następujące zdan ie: „K to-
płaci swoje diugi, pomnaża swo­
je  dobra". Ta lleyrand  jednak, 
nie w yprow adzony z rów now agi, 
z m .cjsca odrzekł „Jest to w ieru t­
ne kłamstwo, puszczone w śvńat 
przez w ie rzy c ie li."

Wolina z wronami
M ieszkańcy kilku m iejscowości 

w A n g lji w n ieśli - zb iorowe zaża­
lenie przeciwko wronom, doma­
ga jąc się od w ładz surowych za­
rządzeń. Okazało się bowiem, że 
od dłuższego czasu żadna z pań 
domu nie m ogła pow iesić b ie liz­
ny na dworze. K toś stale zdejm o­
wał szczypczyki, którym i b ie liz­
na była p rzyp ięta  do sznura, a 
często też b ielizna spadała na 
ziem ię. Po dłuższej obserw7acji 
stw ierdzono, że czynią to w rony, 
urządzając sobie z tego zabawkę, 
która okazała się tak przykrą dla 
pań domu. W ładze zostały w pro­
wadzone w  duży kłopot, nie w ie ­
dząc, co począć z tem zażaleniem.
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